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( Telegr. „Nowej Reformy*).

Wiedeń, 17 grudnia. 
N a wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 

pos. E r e k  i tow. w m c/y  li prezydyura Izby na
stępujący wniosek nagły:

W ys. Izba raczy uchwalić: Izba udziela swe
go konstytucyjnego zezwolenia następującem u 
projektow i ustaw y:

U staw a z d n i a  Za zezwoleniem obu
I sto Rady państw a widzę się spowodowanym 
zarządzić, co następuje.-

A rt. I. U staw a z dnia 12 m aja 1873 Dz. up. 
n r 94 uzupełnioną zostaje następnjącem  posta
no^ leniem § 17 a. r  r e z y d e n t  Izby posłów 
pod pewncmi w arunkam i je s t upraw niony w y 
d a ć  s z e r e g  z a r z ą d z e ń ,  k tóre zdolne są 
z a p e w n i ć  r e g u l a r n ą  p r a c ę  p a r l a 
m e n t u  przeciwko wszelkim zaburzeniom i n a d 
użyciom postanowień regulam inu i zapewnić 
praw a i wolność Izby. W  szczególności prezy
dent je s t upraw nionym  w tym celu z a w i e 
s z a ć  c z a s o w o  p o s t a n o w i e n i a  r e g u 
l a m i n u ,  w ydaw ać prowizoryczne zarządzenia 
co do parlam entarnego zastosow ania regulam i
nu, a w koniecznym razie zarządzić w y k l u 
c z e n i e  p o s i a  n a  p r z e c i ą g  n a j w y ż e j  
t r z e c h  p o s i e d z e ń .

A rt. II. Czas trw an ia  ważności tej ustawy, 
k tó ia  z dn.em ogłoszenia wchodzi w życie, 
ograniczony zostaje n a  s i e d m  m i e s i ę c y .

Pod względem formalnym w nioskodawcy zą 
dają, aby wniosek ten, stosownie do wszelkich 
według regulam inu dopuszczalnych skróceń, na
tychm iast wzięty był pod obrady i w trzech 
cz jtan iach  b e z  o b r a d  k o m i s y j n y c h  za- 
latw icny.

W niosek podpisali: S łow eńska p a rty a  ludowa 
i czescy agraryusze.

W,edeń. U chw ała co do ogłoszenia wniosku 
o zmianę regulam inu obrad Izby zapadła na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu U n i i  s ł o 
w i a ń s k i e j .  W niosek ten  wywołał w kuloa- 
rach Izby b a r d z o  ż y w ą  d y s k u s y ę  i ko
m in iarze  co do jego celu. Sądzono, że U n i a  
s ł o w i a ń s k a  chce przez to z jednej strony 
u m o ż l i w i ć  s o h i e  w y c o f a n i e  s i ę  z ob-  
s t r u k c y i ,  a z drugiej strony chce z m u s i ć  
N i e m c ó w  d o  o ś w i a d c z e n i a ,  c z y  s ą  z a  
z m i a n ą  r e g u l a m i n u  w duchu wykluczenia 
obstrukcyi Sadzą jednak, że jedną z głównych 
przyczyn tego wniosku je s t także chęć rr zbi
cia 8oiidaraaśoi slronnictw  chętnych do p ra 
cy, liczą bowiem, że c n r z e ś ć - s o c y a l n i ,  
s o c j a l i ś c i  i K o ł o  p o l s k i e  o ś w i a d c z ą  
s i ę  z a s a d n i c z o  z a  t y m  w n i o s k i e m ,  a 
inni N i e m c y  w y s t ą p i ą  p r z e c i w  n i e m u  

D otąd tylko k l u b  s o c y a l i s t y c z n y  za
ją ł stanow isko wobec tego wniosku. Klub ten 
nctiwalil, że zasadniczo sym patyzuje z wnioskiem, 
k tóry  w piaw dzie w przedłożontm bizm ieniu nie 
może być przyjęty, ale może być in ieyatyw ą do 
potrzebnej zmiany regulaminu. SocyAiści żąda
ją , aby U nia słow iańska dała dowód, że jest 
przeciw ną o b strukc ji i cofnęła w szystkie wnio
ski nagłe i dopuściła przez to do obrad nad 
tym właśnie wnioskiem nagłym , k tóry  je s t 38 
z rzędu, podczas gdy obecnie obraduje Izba nad 
trzecim wnioskiem nagłym.

vViedeń. W niosek nagły posła K r e k a  oma
w iają z wiślkiem ożywieniem i w yrażają zda
nie, że w niosek ten iimże już uziś spowi auwnu 
zupełną zmianę w sytuacyi. —  R o k o w a n i a  
m i ę d z y  s t r o n n i c t w a m i  co do przyjęcia 
tego wniosku rozpoczęły się już w nocy, a dziś 
będą dalej prowadzone. Koło polskiu zbierze się 
w te j spraw ie o godz. 4 po południu. Chodzi o 
to, aby stronnictw a zgodziły się n a  t a k i  p r o 
j e k t  z m i a n y  r e g u l a m i n u ,  by w labie mo
żna go Lyło p r z y j ą ć  w t r z e c h  c z y t a 
n i a c h  L e z  d y s k u s y i .  Dopók. ta  zgoda nie 
nastąpi, o b s tru k c ja  trw ać będzie.

(MnKcga a Izbie p fc
(Telefonem.)

Wiedeń, 17 grudnia.
(Godz. 8 wiecz.). W Izbie posłów pos. L i s y ,  

który zaczął mówić o godz. pół do ł po połu 
dniu, dalej przemawia.

O koła gudz. pół do 7 wincz. z drugiej g a 
l e r y  i rozległ się nagle okrzyk. „ A b z u g  L i 
sy *

Fo tym okrzyku rozległy się g w a ł t o w n e  
g ł o s y  o b u r z e n i a  p r z e c i w  o b s t r u k e y i  
z p r a w e j  s t r o n y  d r u g i e j  g a l e r y  i. — 
Czescy agraryusze energicznie zaczęli domagać 
się oa prezydenta opróżnienia galoryi. Przed 
ław ą rządow ą przyszło do o ż y w i o n e j  k o n -  
t r o w e r s y u - m i ę d z y  niemieckimi a słow iański
mi posłami. Pow stała w i e l k a  w r z a w a .  Na 
drugiej galery i ponownie rozległy się okrzyki 
oburzenia.

P r e z y d e n t  zarządził o p r ó ż n i e n i e  d r u -  
g i e j  g a l e r y i ,  co trw ało  dłuższy czas, ponie
w aż k i l k a  o s ó b  n a  g a l e r y i  s t a w i a ł o  
o p ó r

Powoli w rzaw a ucichła, poczem pos. L i s y  
kontynuow ał swoją mowę w j ę z y k u  c z e 
s k i m

(G odzina 9 3 0  wieczór). Pos. L i s y ,  k tóry  
rozpoczął mowę o g. 1 po południu, mówił do 
godz. 9 wieczór t. j. przez 8 godzin, poczem 
s k o ń c z y ł  s w ą  m o w ę .  Po nim zabrał głos 
pos. P a d o u r .  Oświadczył on, że z a m i e r z a  
p r z e m a w i a ć  d o  r a n a .

(Godz. 10 w nocy). W  Izbie o godz, B1/, 
w ń c z jŁ  zakończył pos. L isy sw ą mową wśród 
żv j^ B o k la s k ó w  członków swego stronnictw a 

cn agraryuszy. Ze wszystkich gaiery i

rozległy się w te j cliwili o k r z y k i  p t u i  
i okrzyki oburzenia. P r e z y d e n t  u p o m n i a ł  
g a l e r y ę  aby się zachow ała spokojnie. Czesi 
żądali aby prezydent w sposób stanow czy po
tępił wmięszanie się galeryi w obrady IzDy. 
(W ielka w rzaw a). Ponownie rozległy się z ga- 
ieryi okrzyk, pfui. P r e z y d e n t  z a r z ą d z i ł  
o p r ó ż n i e n i e  g a l e r y i .

N astępnie Izba przystąpiła  do głosowmnia. 
N a g ł o ś ć  w n i o s k u  o d r z u c o n o .

P r e z y d e n t  wskazał, że według § 6 regu
laminu, w razie jakiegokolw iek zakłócenia spo
koju ze strony galeryi, ma prezydent przede- 
wszystkiem obowiązek upomnieć galeryę, potem 
zaś usunąć osoby zakłócające spokój, a  dopiero 
potem, gdyby to nie pomogło, zarządzić opró
żnienie galeryi. P rezydent nie miał zupełnie 
zam iaiu uw łaczanie mowrcy i kazał faktycznie 
galeryę opróżnić.

Przystąpiono do w n i o s k ó w  n a g ł y c h  
nr. 3 i 29 tyczących jednego przedmiotu t. j 
r o b o t n i k ó w  r o l n y c h .  Z abra ł głos poseł 
H enryk P a d o u r .

O godzinie 9'20 rozległy się nagle z d r u 
g i e j  g a l e r y i  o k r z y k i :  Trecz z lichw ia
rzami chleba. Było to sygnałem dla osób znaj
dujących się na galeryi, do podniesienia w i e l 
k i e j  w r z a w y .  Słychać ś w i s t y ,  t u p a n i a  
n o g a m i  i o k r z y k i  p f u i .  W ywołało to o l 
b r z y m i e  o b u r z e n i e  w I z b i e .  — W  Izbie 
odezwały się rozmaite w ykrzykniki, które je 
dnakże trudno rozróżnić wmród wrzawy. Wice- 
prezydent S t a r z y ń s k i  z a r z ą d z i ł  o p r ó 
ż n i e n i e  d r u g i e j  g a l e r y i .  K ilka osób 
wahało się uczynić temu wmzwaniu zadość. Na 
galeryi zaintonow ano pieśń robotniczą. Rozległy 
się ponowmo okrzyki pfui. —  Po kw adransie 
zdołano opróżnić galeryę, poczem wiceprezydent 
S tarzyński wezwał pos. Padoura, a b y -  dalej 
przemawiał.

(Godz. 12 m, 30 w nocy.) Pos. P a d o u r  mó- 
w i dalej. Izba przedstaw ia obecnie tak i sam 
obraz, jak  poprzedniej nocy.

(Godz. 2 w nocy). O g. 1 m. ó pos P a d o u r  
s k o ń c z y ł  swrą pi awie 5 ' / 8 godzi m ą m o w ę ,  
wśród oklasków swych tow arzyszy. Na tein dy
skusyę zamknięto. Obaj generalni mówcy zrze
kli się głosu. —  Przem awia czeski agzaryusz 
II  i r  s c h w wywodzie końcowym.

S c e n y  r b s t r u M c y i s B .
Wiedeń. Posiedzenie trw a  b a z  p r z e r w y  

od ś r o d y  godzina 11 pized południem W sa 
lach klubowycn i w Kuloarach ooczyniono p rz y ' 
g o t o w a n i a  n a  n o c .  W czoraj już więcej po
słów kazało sobie przynieść p a n t o i l e ,  b i e l i 
z n ę  n o c n ą  i p o ś c i e l .  W spaniałe sale klu
bowe m ają raczej w y g l ą d  k o s z a r  n i ż  s a l  
k l u b o w y c h  i parlam entarnych. W szystkie 
k a n a p y  p r z e m i e n i o n o  w ł ó / k a '

Między godziną 8 a  9 nastąp iła  z m i a n a  
g r u p  p o s ł ó w ,  Posłowie, którzy w ciągu dnia 
spacerowali po gmachu parlam entarnym , zaspani 
i zmęczeni, w itali p rz jby łych  z żyw ą radością; 
odchodzącym życzono dnbrej nocy. Posłowie, 
którzy przybyli wieczorem do parlam entu, m ają 
p e ł n i ć  s ł u ż b ę  p r z e z  d w a n a ś c i e  g o 
d z i n .  -

Także m i n i s t r o w i e  z a p r o w a d z i l i  
d y ż u r y .  W praw dzie nie są dłii obecni w sali 
obrad Izby, tylko od czasu do czasu jeden z 
nich zagląda do sali.

W I  '.bie przem awiający posłowie wcale się nie 
w ytężają, mówią bardzo cicho i często rozma
w iają ze swymi przyjaciółmi. Od czasu do cza
su przynoszą im n a p o j e  i p r z e k ą s k ę .  — 
Także p r z e w o d n i c z ą c y  s k r a c a  s o b i e  
c z a s  c z y t a n i e m  g a z e t  i każe sobie przy
nosić n a  t r y b u n ę  p r e z y d y a l n ą  p o s i 
ł e k .

Pos K r e n n ,  należący do party i chrześcijań- 
sko-socyalnej, opowiada, że gdy wczoraj rano 
jechał tram w ajem  do parlam entu, jeden z jad ą 
cych tram wajem  zaw ołał' „DaS is t ja  auch einei 
von diesen 516 Tugesdieben“.

W  ciągu popołudnia o p r ó ż n i a n o  d w u 
k r o t n i e  g a l e r y ę .

W ieczorem przyszło w sali obrad d o  s k a n 
d a l i c z n y c h  z a j ś ć ,  wywołanych przez pu
bliczność zgromadzoną na  drugiej galeryi. G a
leryę tę  zapełniali przeważnie chrzęść socyalm 
i socjaliści. Nagle z galeryi zaczęto krzyczeć: 
T.schechiscbe Ilad erlu m p en ! Schnfte! Diebe! 
D ietenfrcsser! An den Galgen m it dem Klofacz! 
Em e Boni be fiir Euch! i t. p. Czesi protestowali 
głośno przeciw temu. Przewodniczący zarządził 
opróżnienie tej galeryi i wysłał urzędników 
parlam entarnych i służbę na drugą galeryę, ce 
lem w ykonania tego rozkazu. Publiczność nie 
chciała z początku opuścić g a le ry i, jedna z osób 
zebranych na galeryi uderzyła w t w a r z  s ł u 
ż ą c e g o ,  k t ó r y  w z y w a ł  d o  o p u s z c z e 
n i a  g a l e r y i .  W reszcie zebrani, z k tórych 
część o d ś p i e w a ł a  t r z y  z w r o t k i  p i e ś n i  
r o b o t n i c z e j ,  opuścili galeryę

zaangażow ane i przerw anie posiedzenia naraz i
łoby je  na kom prom itację.

W parlam encie odbyła się wczoraj d ł u g a  
n a r a a a  m i n i s t r ó w .  Obradowały także 
wszystkie kluby. N i e m c y  uchw alili rezolucję, 
w której całą odpowiedzialność za obecne sto
sunki zw alają na U nię słow iańską i oświad
czają, że w o b e c n y c h w a r u n k a c h  n i e 
m a  m e w y  o j a k i c h ś  u s t ę p s t w a c h  n a  
r  z e c z U n i i. W dyskusyi w yrażano życzenie 
zwołanie, w W iedniu wielkich zgromadzeń lu
dowych, celem przedstaw ienia ludności p raw 
dziwego stanu  rzeczy

Klub włosko-rumuiWlci, tw orzący „Unio lati- 
n a “, uchwalił wczoraj rezolucję, protestu jącą 
przeciw temu, aby „Unio latina* była w yłą
czoną z udziału w rządzie i z rozdziału portfe- 
lów tylko na blok słow iański i niemiecki.

Niemcy podjęli także bardzo żywą agitacyę 
przeciw U nii słowiuńskm-j na prowincyi.

W czoraj uieczorem  odbyła się długa narada  
Unii słow iańskiej. N i e k t ó r z y  c z ł o n k o w i e  
Unii, k tórzy p ragną załatw ienia trak ta tów , 
oświadczyli się stanowczo p r z e c i w  o b s t r u k -  
c T'i

Po południu odbyła się n a r a d a  p o l s k i e j  
p a r t y ,  l u d o w e j ,  na której uchwalono w e
zwać prezydyum Koła polskiego, aby zwołało 
posiedzenie Koła, celem zajęcia stanow iska wo
bec nowej sytuacyi. Ludowcy oświadczyli da
lej, że n i e  w e z m ą  u d z i a ł u  w d y ż u r a c h  
grup poselskich w czasie nieustającego posie^ 
dzenia Izby.

Koresp. „Centrum ? donosi: Powszechnie sądzą, 
że w s o b o t ę  n a s t ą p i  o d r o c z e n i e  p a r 
l a m e n t u ,  ponieważ obaw iają się odbywania 
posiedzenia przez niedzielę, ze względu na za
powiedziane wńelkie dem onstracje  uliczne. Oba
w iają się, że w niedzielę dem onstracye przy
biorą większe rozmiary, onegdajsza już bowiem 
dem onstracja  ‘ zw racała się przeciw rządowi 
i innym sferom, uietylko przeciw obstrukcji.

Prowizoiyum  budżetowe nie będzie wydane 
na mocy § 14 tylko n a s t ą p i  s l a n  „ e x  l e x “, 
rząd bowiem stoi na stanow isku, że płacenie 
podatków następuje ca  podstaw ie ustaw podat
kowych, a h-i-e na podstawie Dudż.etu. Także 
spraw a trak ta tó w  handlow'ych strac iła  chwilowo 
na aktualności, ze względu na  stosunki na  W ę
grzech.

S  y  t  u  a  g  p .
(Tel. „A7. Reformy“)■

Wiedeń, 17 grudnia.
W obec podjęcia w alki z obstrukcyą s tro n 

nictw a chętne do pracy chcą, a b y  p o s i e d z e 
n i e  p o t r w a ł o  p r z y n a j m n i e j  8 d n i ,  a l
bowiem chcą przekonać ludność, na kogo spada 
odpowiedzialność za bezczynność parlam entu.

Wiadomość, jak a  k rąży ła  wczoraj w parla
mencie o r o k o w a n i a c h  z U n i ą  słowiańską, 
okazała się f a ł s z y w ą .  —  Także wiadomość 
o posłuchaniu bar. G a u t s c l i a  u cesarza, n i e  
s p r a w d z a  s i ę .  S tronnictw a chętne uu pracy 
sprzeciw iają się rokowaniom rządu z U nią boz 
ich wiedzy, albowiem Sądzą, że sa  one teraz

Prntes-D zomil iMy stany.
(Iboijo.icm.)

Wiedeń, 17 grudnia.
N a początku wczorajszej rozpraw y przeciw 

dr. Friedjungow i, zastępca Supila postawił kilka 
wmiosków o zawezwanie świadków, k tórych ze
znania m ają w ykazać sieskazitejność charakieru  
Supila. Świadkowie ai m ają także poczynić z e 
z n a n i a  c o  d o  o s o b y  b a r .  C h l u m e c k y e -  
g o, mianowicie w ty m ' k eranku, że zeznania 
jego n i e  z a s ł u g u j ą  n a  w i a r ę .

Obrońcy sprzeciwili się tym wnioskom.
D r H a r p n e r  podał do wiadomości telegram  

donoszący, iż wezwani .z Serbii świadkowie, 
wśród nich D a v i d o v i c z i S p a j  a j k  o v  i c  z7 
przybędą na rozprawę.

Nastąpiło przesłuchanie prof. M a s a r y k a .
Gdy przewodniczący poruszył kw estyę zaprzy- 

sięzedia, oświadczył świadek, że p r z y s i ę g a  
n i e  m a  d l a  n i e g o  ż a d n e j  w i ą ż ą c e j  
mo c y .  Tw ierdzenia i przeczenia św iadka muszą 
w ystarczyć. Mimo to na wniosek obrony z o 
s t a ł  z a p r z y s i ę ż o n y .

Prof. M a s a r y k  opowiada o w rażeniach, 
jak ich  doznał w Belgradzie. Przeprow adził on 
tam  bardzo wiele badań, n bardzo w ielu ludzi 
się w ypytyw ał i informował się najszczegóło
wiej o wszystkiem, szczególnh o stowarzysze
niu „Sloveński J u g “. Może on pod wielu wzglę
dami u z u p e ł n i ć  z e z n a n i a  p r o f .  M a r -  
k o y i c z a ,  którb nie bvły dostateczne z po
wodu nieznajomości języka nienrerkiego, co 
też należy z tego powoda prof. M arkoviczowi 
wybaczyć. Świadek stw ierdza, że żaden cen
tralny zarząd „Sloveńskiego J u g u “ nie egzy
stuje. —  Co się tyczy b o m b ,  z n a l e z i o 
n y c h  w s t o w a r z y s z e n i u ,  stw ierdza św ia
dek na  podstawie b r o s z u r y  N a s t i c a  „Fi 
na le“, że podane unegdaj na rozprawie s z c z e 
g ó ł y  n i e  s ą  p r a w d z i w e  i ż ^ t .  zw. s ta 
tu t rewolucyjny jest ranzyką przyszłości.

Obrońcy przerywali k ilkakro tn ie  zeznania 
św iadka, a prezydent zwrócił jego uwagę, że 
ma on zeznania ograniczyć do przedstaw ienia 
faktów, a nie w ygłaszać pledoyer.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapvtu ,e  św iadka, czy 
możliwem jest, aby jemu, jako  obcemu podda
nemu. i to A ustryakow i, dano w Belgradzie 
w yjaśnienia o • istnieniu ta jnego  stow arzysze
nia

Ś w i a d e k  odpowiada, że od wielu la t  stoi 
w bardzo bliskich stosunkach do wielu Bel- 
gradczyków i że według jego przekonania, nikt 
przed nim niczego nie taił.

Na pytanie przewodniczącego, czy zachowa
nie się św iadka w Serbii dało powód do sądu. 
iż je s t on dobrym A ustryakiem , odpowiada prof. 
M a s a r y k ,  że podczas swojej di ugiej podróży 
do Belgradu został zaatakow any iako szpieg 
anstryacki.

P r e z y d e n t  wbkazuje, że je s t to jeden wię
cej powód, aby świadkowi nie objawiano ta 
jemnic. Prezydent wskazuje dalej, że jest nie- 
prawdopodobnem, aby politycy te j miary, co 
M i l o v a n o v i c z  i J o v a n o v i c z  mogli po
godzić się ze stanow iskiem  swojem jako  Ser
bów, aby świadkowi powiedzieć prawdę.

Ś w i a d e k  p o d k r e ś l a ,  że M i l o y a n o -  
v i c z  otw arcie powiedział w skupczynie, iż do- 
k u m e n t a  s ą  f a ł s z y w e .  Jeżeli serbski m1- 
n is te r w kw estyi światowej daje tak ie  oświad

czenie, a h i. A e h r e n t h a l  t e g o  o ś w i a d 
c z e n i a  n i e  d e z a w u u j e ,  ro należy przyjąć, 
że m inister ten  ma słuszność Św iadek sądzi, 
że je s t niemożhwem, aby długoletni jego bliscy 
przyjaciele mogli go okłam ywać dla t cgo mu
si wierzyć otrzymanym w Serbii wyjaśnieniom. 
Świadek na podstawie szczegółowej analizy 
p r a g n i e  u a o w o d n i ć ,  ż e  d o k u m e n t y  s ą  
f a ł s z y w e .  Powołuje on się na  to, iż m a  
p r a w o  u c h o d z i ć  z a  z n a w c ę  w tej mie
rze, gdyż miał odwagę oświadczyć swemu w łas
nemu narodowi, że uznane przez powagi za au 
tentyczne rękopisy, są sfałszowane. Z treści 
stylu, tendeucyi i motywów rozm aitych doku
mentów, o czem św iadek szczegółowo mówi, 
konkluduje, że m o ż e  b y ć  t y l k o  m o w a  o 
f a ł s z e r s t w i e .

Podczas zeznań św iadka przyszło k i l k a 
k r o t n i e  d o  b u r z l i w y c h  k o n t r o w e r s y j  
między świadkiem  a dr. Benediktem, tak , iż 
prezydent musiał interweniować

D r B e n e d i k t  protestow ał k ilkakro tn ie  prze
ciw sposobowi, w jak i zeznawał świadek.

Sw M a s a r y k  kończy swoje zeznania, w ska
zując na stosunki polityczne.

P r z e w o d n i c z ą c y  przerw ał w tern miej
scu świadkowi.

D r F r i e d j u n g  podniósł, że M asaryk na 
podstawie jednodniowego pobyto w Belgradzie, 
chce udowodnić, jak ie  stosunki panow ały w „Słow. 
J u g u “, żo Stow arzyszenie to nie miało tenden- 
cyi spiskowej.

Ś w i a d e k  podnosi wobec tego, że miał o 
wie^e wcześniej stosunki z Belgraaem  i nie na
brał swoich przekonań na podstaw ie jednodnio
wego pobytu.

D r F r i e d j u n g  podaje w w ątpliw ość tw ier
dzenie św iadka, że za pierwszej bytności w Bel
gradzie nie mówił z Markovic.zem, skoro prze
cież mógł się u niego poinfoimować o stosun
kach panujących w klubie.

Ś w i a d e k  odpowiada, że podczas podróży do 
B elgradu chodziło mu głównie o stuóya nad s ta 
tutem rewolucyjnym.

D r F r i e d j u n g  py ta  św iadka, skąd wie, 
że s ta tu t rew olucyiny Gzanmgóry został zara- 
dzony Austryi.

Ś w i a d e k  odpowiada, że rniw ił mu o tem 
sam Nastic, inni dziennikarze i osobistości po
lityczne.

Obrońcy i oskarżeni w ystosowali szereg py
tań  do świadka, chcąc wykazać łatw ow ierność 
M asaryka

D r B e n e d i k t zarzucił świadkowi, że w spo
sób tendencyjny cytow ał no tatkę z dziennika, 
według której poseł Forgach  oświadczył, iż 
wśród dokumentów znajdują  się także i falsy
fikaty.

Szereg dalszych pytań miał na celn stw ier
dzenie, że stow. „Słoweński J u g ^  było faktycz
nie niebezpiecznem stowarzyszeniem .

P r e z y d e n t  w skazując na odezwę wzywa
jącą  do wojny z A ustryą, drukow aną czerwo- 
nemi literam i w „Slow. J u g u “, zapytuje św iad
ka, czy je s t to dowodem niewinności stow arzy
szenia studenckiego.

S v i a d e k  potw ierdza swe zeznanie, że 'Iz ie  
o czysto studenckie stow arzyszenie, gdyż wten- 
czas-byłyr tak  wzbudzone czasy, iż każde inne 
stow arzyszenie akadem ickie mogło także wzy
wać do wojny.

W nioski Rodego w spraw ie Supila zostały 
odrzucone,

N astępnie rozpraw ę odroczono do dziś. Jak o  
pierw szy św iadek będzie zeznaw ał Zagorec.

T estam eat ten odnoś się do wieln ak tualnych 
kw estyj politycznych i ekonomicznych Beigii i 
Kongo Ma on być po ś m i e r ć :  k r ó l a  n a 
t y c h m i a s t  o g ł o s z o n y .

Bruksela. W czoraj konferował król długo ze 
swoim bankierem  bar. Lam bertem  RoLschil- 
dem

Brulisela. Niechęć króla do pojednania się 
z córkami, wywołuje n i e z a d o w o l e n i e  i bu
dzi w prost niesmak, gdy król odmawia przyję
cia bawiącej w B rnbseu  hr. Lonyay, a przyj 
muje bar. Y a u g b a u  i dłuższy czas z nią 
rozmawia. W z b u r z e n i e  l u d n o ś c i  przeciw 
m organtycznej małżonce kró la  je s t ta k  wielkie, 
ża o b a w i a j ą  s i ę  p o w a ż n y c h  d e m o n 
s t r a c j i  przed zamkiem i prawdopodobnie 
bar. Y a u g b a u  b ę d z . e  m u s i a ł a  o p u ś c i ć  
B r u k s e l ę .  Celem uspokojenia ludności, dono
szą dzienniki naw et półurzędowe, że ślub króla 
z bar Yaugbau odbył się w edług wszelk.cb 
przepisów kościelnych i odbył się w ednem 
z miast włoskich, jest więc także ważny w 
Brukseli.

Bruksela. Ks. L u d w i k a  powierzyła jedne
mu z tu tejszych adw okatów  zastępstw o swoich 
interesów  w razie śmierci Króla. A dw okat ów 
zawiadomił sądy, że na wypadek śm ierci króla 
żąda opieczętowania w szysikieb biurek króla, 
pokojów i wogóle wszystkiego, co jest Jego wła 
snością, aż do czasu załatw ienia sporów spad 
Lowycb.

B ruksela. S iostra króla Leopolda, była cesa
rzowa m eksykańska K a i  o I i n a, k tó ra  od dłuż
szego czasu cierpi na chorobę umysłową, p rz y 
była wczoraj do B rukseli na wiadomość o gro
źnym stanie króla.

V«iedeń. Poseł anstryacki w Belgradzie hr. 
F o r g a c h  oświadczył, że ogłoszona w dzienni
k u  serbskim  jego rozmowa, w k tórej miał ośw iad
czyć, że nie zna w a l e  dokumentów, przedłożo 
nych w procesie wiedeńskim, je s t z m y ś l o n a .

Belgrad. B. m inister L ju b a  D a v i d o v i c ,  
szef sekcyi w m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
S p a l a j k o \ i c ,  oiaz profesor P a w l o v  i c  
R ista  O J o v i c  odjechał' do \ Y i e d n i a  aby 
w ystąpić w procesie przeciw Friedjungow i jako 
świadkowie,

Wiedeń. Pos. S u p ’ l o  otrzym ał w czoraj z Za- 
gr le l ja  od swoich przyjació ł politycznych t  e- 
l e g r a m y  z w y r a z a m i  s y m p a t y i za 
krzywdy, jakich doznaje w procesie w iedeń
skim

króia Łe&poMs*
(Telegramy „Ar. Reformy*)

B ruksela. Potw ierdza się, że opiócz rąk  i nóg, 
król doznał tak że  s p a r a l i ż o w a n i a  k i s z e k ,  
tak , że nie ma widoków utrzym ania go przy 
życiu. W śród publiczności panuje żywe nieza
dowolenie z powodu niew ydaw ania oficyalnych 
biuletynów  i z powodu utrzym yw ania ludności 
w błędzie co do rzeczyw istego stanu króla.

B ruksela. W czoraj o 6 wieczorem wydano 
następujący biuletyn o chorobie kró la: S t  a d 
k r ó l a  p o  o p e r a c y i  j e s t  n o r m a l n y .  
T em peratura  wyuusi 37, puls 72, oddech 22, 
król spędził dzień dobrze.

B ruksela. S^an k ró la  je s t dobry, o b a w y  
z n i k ł y .  F ró i mógł spożyć ja ja , zupę pożywną 
i wino rozcieńczone wodą. Mitro to dwaj leka
rze czuw ają bez przerw y u łoża króla.

Berlin. „M ittagszeitung“ donosi z B iukseli: 
Lekuize postanow ili wczoraj p o n o w n i e  o p e 
r o w a ć  k r ó l a .

W  L aeuen  i Brukseli czynią p r z y g o t o 
w a n i a  n a  w y p a d e k  ś m i e r c i  króla. — 
Skonsygnowano wojsko i zarządzono oddanie 
strzału, mającego zawiadomić ludność o zgo
nie.

Berlin. „Loc. A nzg.“ donosi z Brukseli, Król 
napisał przed k ilku  dniami t e s t a m e n t  p o l i 
t y c z n y  i wręczył gu prezydentow i m inistrów.

T e le g r a m y
z dnia 17 grudnia.

Stan wyfątkowy w Królestwie,
Petersburg, P e t ag  tel. donosi: G u b e r n i ę  

p i o t r k o w s k ą  ogłoszono od d. 19 b. m. do 
d, 17 w rześnia 1910 r., zam iast w nadzw yczaj
nym , w e t a n i e  o c h i o n y  w z m o c n i o n e j .  
W zairian  ochrony nadzw yczajnej w powiatach 
sieradzkim i łęczyckim gub. k a l i s k i e j ,  oraz 
w pow. olkuskim gub. k i e l e c k i e j ,  nadano 
g e n e r  a ł-g u b a m a t o r o w i  w a r s z a w s k i e -  
m u praw o w ydaw ania od 19 b. m. do 17 w rze
śnia 1910 r. dla ludności tych pow-atów p o 
s t a n o w i e ń  o b o w i ą z u j ą c y c h  w spraw ach, 
dotyczących zapobiegania zakłóceniu spokoju po
wszechnego i bezpieczeństwu państwowemu.

Sprawa HjfrJchiera.
Wiedeń. W sądzie wojskowi m zgłosił się wczo

ra j d o r o ż k a r z  T i e t l ,  k tóry  twierdził, se 
nad ranem  14 listopada w i d z i a ł  H c  r i c l i 
t e  r  a o godz. 7 rano w IX  dzielnicy.

Przesilenie węatferskie.
Budapeszt. S jtu a c y a  polityczna je s t o g r o 

m n i e  n a p r ę ż o n a .  Z wiclkiem zaciekaw ie
niem oczekują tu  wyDiku dzisiejszej a n d y  e n- 
c y i  bar. K h n e n - H e  d e r w a r e g o  i L u  k a 
e s  a, k tó rzy  otrzym ali powołanie do cesarza i 
wczoraj odjechali do W iednia Nie wiadomo, czy 
zostali oni powołani celem inform owania cesa
rza, czy też w celn udzielenia Pn misyi polity
cznej. To ostatn ie je s t prawdopodobniejszem, 
ponieważ partya K ossutha ośw iadczyła , że po
zwoli ty lke n a  wypłacanie p en sji urzędników i 
zapłacenie kuponów od długów państw ow ych w 
razie nastąp ien ia  stann  „ex lex“, natom iast od
mówi w ypłacenia kwoty, potrzebnej na w-ydutk 
wspólne" Ze strony korony je s t więc potrzebna 
zm iana rządu, k tó raby  tak ie j ew entualności by
ła  w stan ie  zapobiedz.

Zwląsfeu si^ajearsktefp.
Berno. W spólne zgrom adzenie Związkowe wy

brało  na  rok  1910 prezydentem  Związku R o- 
b e r t a  C o n t e s s e ,  szefa departam entu skarbu 
i ceł. W iceprezydentem  w ybrany został szef 
departam entu spraw  w ew nętrznych R u c h  e t  
K anclerzem  związkuwym w ybrany został pier
wszy wicekanclerz S c L a t z m a n .  Contesse jest 
już poraź drogi prezydentem  i obejmuje k iero 
wnictwo deparcam °ntu politycznego. W szyscy 
t rzej należą do r a d y k a l n e g o  s t i o u n i c t w a  
d e m o k r a t y c z n e g o .

B j ĥ  ris k lj
P etersb u rg . „R,iecz“ donosi: H r. B o b r l ó -  

s k i j  opowiada, że r z ą d  a u s  t  r  o - w ę g  i e r- 
s k i  zarządził, aby go w y d a l o n o  z g r a n i c  
a u s t r y  a c k i c h ,  g>iybj się pijawńł w którym  
z krajów  słow iańskich A ustro-W ęgier.

Berbn. W ielcy książęta B o r y s  i A n d r i e j  
baw ią tu  i n c o g n i t o ;  mimo to zosiali zap ro 
szeni n a  o b i a d  d w o r s k i ,  co wzbudza po- 
w s z e e b n ą  u w a g ę -

G pom niku W ład. Jag ieF y . ofiarowanym nna‘ 
stu  K rakow ow i przez Ignacego Paderew skiego, 
otrzym ujem y następujące inform acje:

Fotografie modelu pom nika Jag iełły , przesła
ne prezydentow i m iasta drowi L eow i, nie da 
ją  dość w yraźnego obrazu k ieacy i aitystycznej 
p. Antoniego W iwulskiego, g d jż  zdjęcia robio
no w pracowni arty sty  i to, zdaje się, z moaelu 
w  glinie wyrobionego. A le kom pozycja całości 
i jej rozmieszczenie na poszczególne części, są 
widoczne i czynią bardzo korzystne w rażenie.

J a k  już wiadomo, na postumencie wznosi się 
postać zwycięzcy z pod Grunw aldu. K tó l siedzi
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D-1 koniu; w prawej ręi e dzierży miecz na dół 
spuszczony, lewą ściąga lekko konia, stojącego 
już spokojnie, a tylko K 'z ta łtną  głową zadziera
jącego lekko w górą K ról przybrany w DOjOwą 
zoroję. M ajestat królew skiego zwycięzcy, powa
ga  i spokój cechują km pozycyę. W ysokość jej 
(konia w raz z królem) wynosić będzie okoio 4 
metrów.

Z bronzn odlana postać kunna Jag ie łły  spo
cznie na postumencie z szarego g ran itu , prze 
w ażnie n: "polerowanego. mającego u postawy 
10 80 m. w kw adrat. Po czterech stronach po
stum entu cztery  olbrzymie, bronzowe grupy, 
mające około 3 i pół metra wysokości. W chwui 
w ysyłania fotografii do K rakow a, była już, jak  
się zdajo, wykończona jedna z bocznych grup, 
przedstaw iająca rycerza w zbroi, z buzdyganem 
w praw ej, w górę wzniesionej ręce. D ruga po
siać  wojownika obok niego, zbiera pogruchota
ne sztandary  Krzyżaków F rontow a grupa przed
staw ia W itolda z K izyżakiem  u stóp, Cały po
mnik, m ierzący 12 m etrów wysokości, utrzym a
r y  jest w spokojnym  stylu zmodernizowanego 
renesansu.

R aJa  m iasta Krakowa,, k tó ra  zbierzo się w 
pierwszy ch aniach przyszłego tygodnia, przyjmie 
oczywiście hojny dar wielkiego a rty sty  z wdzię
cznością i znajdzie stosowną formę dc wyraża
nia mu podziękowania. Rada m iasta porozumie 
się także z ofiarodaw cą i to w czasie jak naj 
k tó tc/ym , gdyż roboty około założenia funda
mentów rozpocząć się muszą j e s z c z e  w g r u 
d n i u  b. r. — co do m i e j s c a ,  na którym  sta 
nąć ma pomnik.

T w órca jego, p. Antoni Wisvulski, b a w i ł  
p r z e d  d w o m a  m i e s i ą c a m i  w K r a k o 
w i e  i za najodpow iedniejszy uznał dla swojego 
dzieła plac św. Ducha, a po nim plac B ernar
dyński

Ten wybór a rty s ty  je s t już przedmiotem na
dań i oceny przez radców m iejskich i archite- 
k tę  p. Zubrzyckiego, k tóry  zajmie się budową 
pomnika. Za placem św. Ducha przem aw ia je
dynie, wskazany także przez artystę, wzgląd na 
korzystne tło, k tóre tworzy kościół św. Krzyża. 
Cale inne otoczen.e jednak  p,zem aw ia tu ta j na 
niekorzyść tego placu. T e a tr  ani nowoczesną 
budową swoją, ani przeznaczeniem nie dostraja 
się do cnarak teru  króla-rycerza. Nie wiadomo 
też, jak ie  budynki stana. kiedyś w miejsce dzi
siejszych, starych  ruder, nie przydających na ra
zie urokn pomnikowi.

Na placu B ernardyńskim  byłoby najw łaściw 
sze dla pomnika miejsce n stóp ram py wjazdo 
wej na  W awel, tam, gdzie n ieraz staw ały cyrki 
Przem awia za tern miejscem jego położenie u 
stóp dawnej rezydencji Jagiellonów . A więc 
wspomnienie i racya h istoryczna są za tym w y- 
borem. Atnn względy estetyczne św iadczą prze
ciwko niemu. Jakko lw iek  bowiem będzie to po
mnik potężny, przecież Diknąłby tu ta j na tle 
olbrzymich budowli wawelskich, wznoszących 
Się na znacznem wzgórzu. D rugie zaś tło, po
spolita kam ienica czynszowa, bez żadnego w y
razu, tworzyłaby sztafaż w cale niepożądany. — 
Fom nik musiałDy wzniesiony być frontem ku 
niespokojnej i ruchliwej ulicy Grodzkiej, skąd 
nie możnaby gu z należytym  spokojem obserwo
wać.

A rch itek t p. Zubrzycki w ykonał obrazowy 
rysunek, p rzedstaw iający  pomnik perspektyw icz
nie na tem miejscu —  i drugi, z umieszczeniem 
tegoż na p l a c u  M a t e j k i ,  napizeciw  gmachu 
dyrekeyi kolejowej.

\V sterach radzieckich ten drugi p ro jek t na j -  
w i e c e  zyskuje zwolenników. Plac M atejki ma 
n wylofu przy u lL y Basztowej 41 metrów, 
przed kościołem św. F lo ryana 51 i pól metra, 
ł am, gdme stanąłby  pomnik, 48 m.-trów szeio- 
kośei. O dtrąciw szy więc po 4 m etry na cho
dniki, ą na 2 drogi jezdne, o k r ą ż a n e  pomnik, 
po 9 metrów, pozostałoby dla pomnika i jego

otoczenia 22 metry. Pomnik, zwrócony frontem  
ku rondlowi, przedstaw iałby się bardzo dobrze 
na  tle  wieżyc kościoła św. F loryana, a z prze
ciwne1 strony obserwowany, na tie Rondla. — 
Ew entualnie możnaby go zbliżyć ku Rondlowi,

P lac ten, dzisiaj mniej rzucający się w oczy, 
uszedł może uwagi ofiarodawcy i twOrcy pomni
ka. Ale będzie on niebawem jedną z bardzo 
ożywionych części miasta, gdyż tędy jechać się 
będzie w niedalekiej przyszłości na nowy dwo
rzec ko lepw y przy wylocie nl Paw iej przez 
ulicę Kurniki, względnie wjeżdżać się będzie 
tędy z dworca kol. Jo m iasta.

Perspektyw iczny plan, w ypracow any przez 
arch. Zubrzyckiego z pomnikiem na  tym placu, 
zyskał, jak  wspomnieliśmy1, wśród radców miej
skich, którzy go oglądali, najw ięcej zwolenni
ków. Podnoszono, że obok względów niejako 
symboliczno historycznych (Jagiełło  z boju g run
waldzkiego zw ycięscą w racając, prawdopodob
nie tędy wjeżdżał do starego K rakow a), prze
m aw iają za tym  wyborem także względy e s t e 
t y c z n e ,  więcej bezporów nania znajdujące tu 
ta j zastosow ania niż na placu św. Ducha lub 
na Bernardyńskim .

tVreszcie w sferach radzieckich poruszono 
także plan umieszczenia pomnika na placu, ja- 
kiby utworzono dla niego u wylotu ulic S ła w 
k o  w s k  i e j  i D ł u g i e j ,  przeciętych u licą B a
sztową. W tym  w ypadku musianoby ukraść 
część p lanta^yj, celem rozszerzenia ulicy B a
sztowej.

Propozycye te  przedstaw ione będą pełnej R a
dzie m iasta. Decyzya będzie oczywiście przed
staw iona ofiarodawcy.

Co do osoby tw órcy pomnika, p. Antoniego 
W i w u l s k i e g o ,  dowiadujemy się, że je s t on 
młodym, 30 letnim arty stą . Urodzi! się na L i 
twie, gimnazyum ukończył w  Chyrowie u 0 0 .  
Jezuitów , na polńeclm ice w iedeńskiej studyo- 
w ał arch itek turę, poczem udał się do Paryża, 
gdzie w „Ecole des b e a m  arts"  pośw'ięc:ł się 
rzeźbie. Jed n a  z pierw szych jego prac rzeźbi ir  
skich, p rzedstaw iająca postać L itw ina, w ysta
wiona była w krakow skim  pałacu sztuki.

K r o n ik a -
B s i ś i

K raków , piątek 17 grudnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Łazarza, Flor. 

i OLmpii.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min. 36, zachód o godz. 3 m. 37; 
długość dnia godzin 8 miu. 01.

T e a t r  m i e j s k i  i m.  S ł o w a c k i e g o :  „Sę
dziowie" i „Szczęście F ran ia" .

T e a t r  l u d o w y :  „Dzwony z Corneville“. 
U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  o godz. 7 wieczór 

p. Stan. Szpotański: „Stronnictwo i organizacya 
wielkiej em igracyi“.

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 
c k i e  w auli I  szkoły realnej (nl. Studencka) o g. 
6 wieczorem prof. ładysław Żłobicki: „Paradoksy 
w przyrodzie" (wykład drugi).

P i e r w s z y  w i e c z o r e k  k a m e r a l n y  (ucz
niowski) o godz. 6 wieczorem w Instytucie mu
zycznym.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Tow. prawniczego
1 ekonom icznego-w  auli uniw. Jagieil. o godz. 6 
wieczorem.

P o s i e d z e n i e  wydziału Tow. kolonii waka
cyjnych dla uczniów szkół średnich w sali konfe
rencyjnej gimn. św. Jacka o godz. 6 wieczorem.

Z w i e d z e n i e  fabryki pieczywa p. Broszlriewi- 
cza staraniom Straży Polskiej. Punkt zborny o g.
2 po poł. w lokalu „S traży" (ulica F loryańska
i- i, i  p-). ____________

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Sąsiadka".

Z Akaaemii umiejętności. Dnia 13 b. m. od
było się zwyałe miesięczne posiedzenie wydziału 
matematyczno-przyrodniczego. Sekretarz przedsta
wił pracę dra J. Nowaka ze Lwowa, stanowiącą 
przyczynek do znajomości senonn w Król. Polsidein, 
oraz nad słaną przez czł. E. Godlewskiego rozpra- 
w s p. Ad. Dzierzbickiego z zakresu bakteryologii 
gieby, wykonaną w zakładzie chemii rolniczej uniw. 
Jagiellońskiego. CM. W ład. Natanson wyłożył na
stępnie treść dwóch prac własnych z dziedziny 
optyki teoretycznej. Sekretarz zdał sprawę z czyn
ności i prac komisyi fizyograficzuej wydziału, do
konanych w ostatnich dwóch miesiącach, poczerń 
odbyło się posiedzenie ściślejszo pjświęcone sp ła
wom administracyjnym.

Przedstawienie operowe w teatrze miejskim, 
urządzone przez szkołę śpiewu prof. Marso, odbyło 
się przy szczelnie wypełnionej w.downi. Na pro
gram wieczoru złożyły s.ę cztery akty operowe z 
„Żydówki", „Lohengrina", „W olnego Strzelca" i 
„Strasznego dworu". W staranuem  przygotowaniu 
reżyserskiem prof. Marso, a pod sprawną batutą 
kapelmistrza Hocka przedstawienie wypadło, jak 
na popis szkoły śpiewu, wcale przyzwoicie i obu
dziło żywe zainteresowanie. —  Odkładając kilka 
uwag o artystycznej stronie wykonania do następ
nego numem, zaznaczamy, że główt.y bukces w ie
czoru przypadł w udziale paniom Pisavskiej i Hoff- 
manównie -raz  pp. Issakowiczowi, Mazankowi i 
Tukalschowi, których publiczność gorąco oklaski
wała i darzy1 a Kwiatami. Panu Marso wręczono 
piękny wieniec jako wyraz uznania za trud poi 
jęty. - -  -

Z teatru ludowego. W czoraj odbył się w eczór 
brnefisowy artysty i reżysera sceny ludowej, p. St. 
T u r s k i e g o ,  na kcóry przyb iła  liczna publicz
ność, darząca zasłużonego i utalentowanego praco
wnika szczereim oklasKami i kwiatami. Odegrano 
bardzo poprawnie dwie komedyjki: „P ro tekc ja" i 
„W yprawa ślubna", w których obok bem fisanta, 
wyróżnili się pp. Szarkowski, Gawlikowska i Kol- 
man. Wieczór nrozmaicony został produkeyami 
śpiewu so'owego pp.: Sydora 1 Krudowskiego, mo
nologami p. Poleński6go, nader finezyjnie odśpie 
wanemi kupletami p. Zielińskiej i tańcem rodziny 
Sachsów.

Z uniwersytetu. P. Mojżesz Zins, koncypient 
adwokacki, rodem z Jarosławem , otrzym ał wczoraj 
na tutejszym uniwersytecie stopień d która praw.

Zabezpieczenie miasta przed powodzią. Wczo
raj wieczór w Towarzystwie tecnnicznem w K ra
kowie, prezes Towarzystwa, kierownik biura regn- 
lacyi Wisły, radca bud. p. Ludwik Regiec, wygło
sił odczyt o projektach zabezpieczenia miasfa przed 
powodzią. Na odczyt przybyli liczni przedstawiciele 
św iata tecbnicliego, reprezentanci gminy miasta 
Krakowa, wojskowości, oraz Bzeieg obywateli, inte
resujących się tak  ważną dla m iasta sprawą. —  
W sali, na stalagach rozwieszono kilkanaście kar
tonów, pizedsiaw iaiących plany ogólne, jak  i poje- 
dyńczych części i przekroje.

Prelegent zaznaczając położenie Krakowa nad 
wodami płynącemi, któryi h to wód ma Kraków aż 
za wiele, gdyż W isłę, Rudawę i  W ilgę z dopły wa
mi, skreślił historyę regulowania tych rzek, toczą 
cą się zawsze z kwesty ami natury  finansowej, p ra
wnej i ekonomicznej Ostateeznie gdy kw tstyę tę  
rozstrzygnięto w ten sposób, ze koszta regulacji 
rzek weźmie na B ie b ie  skarb państwa, przystąpiono 
do wypracowania projektów zabezpieczających mia
sto przed powodzią.

Jak  wiadomo, projektów było dwa, rządowy i 
gminny, z których po ostlitniej ankiecie, odbytej 
w Krakowie, ntrzymaf się^projekt rządowy. Ponie
waż jednak Kraków podczas każdej powodzi ucier
piał zawsze więcej od Rudawy niż od W isły, n a j
przód zajęto się przełożeniem koryta Rudawy i ob
wałowani sm tegoż (1 m. 35 am. nad najwyższy 
poziom pow/dzi z r. 1903) które to roboty są już 
w pełnym toku i w lecie ro k i przyszłego ukońezo 
n t  zostaną. (Dokładne sprawozdanie z postępu ro
bót koło koryta Rudawy i z całego projektu da

liśmy swego czasu w naszym dzienniku. Przyp. 
Rod.).

Następnie, ilustru jąc na rozwieszonych kartonach, 
prelegent omawiał projekt rządowy obwałowania 
VVisły pod Krakowem. W edłng tego projektu, który 
ulegnie jeszcze na życzenie delegatów gminy, pod
niesionych na ostatniej konfeiencyi rządowej w 
Krakowie, pewnym nieznacznym nu,d fikacyom, K ra
ków po lewym brzegu W isły zabezpieczony zosta
nie ochronnym murem od Półwsia Zwierzynieckiego 
po ulicę P iekarską na Kazimierzu; dalej zaś obwa
łowanie przeprowadzać będzie kierownictwo budowy 
dróg wodnych, które bierze w rachubę budowę ka
nału V lsła — Dunaj, pewną część W isły poniżej 
W ilgi zmieni w port rzeczny, podnosząc zapomocą 
SDecyalnego jazn poziom wody, odpowiednio do że
glugi statków. Mury oenronne pod Krakowem będą 
traktowane „modern", z kilku t. zw. bramami po- 
wodziowemi i rampami, a na wierzchu będą miały 
bulwary. Po stronie prawej W isiy będą nie mary, 
lecz wały ziemne, z wyjątkiem przestrzeni w Dę
bnikach, w których na, brzegu W isły stanie mnr.

W szystkie te roboty zabezpieczające Kraków 
przed powodzią, łączą się scisle ze sprawą budowy 
kollektora, który ujmie razem w jedno ujście wszy
stkie kanały miejskie.

Osobny ustęp swego wykładu poświęcił mówca 
projektowi zasklepienia Ru ’awy od Sokoła po dzi
siejsze ujście przy moś/ie dębnickim, oraz proje
ktowi rohót koło skanalizowania W isły, które przed 
sięweźmie dyrekeya budowy dróg wodnych.

Nader zajmuj jcy ten wykład nie tylko ze s ta 
nowiska zawodowego, ale inteiesujący i szerszy 
ogół, nagrodzony został oklaskami, gdyż prelegent 
dał jasn.y i barwny obraz przyszłego ukształtow a
nia się W ielkiego Krakowa, kióry wolny będąc od 
klęsk powodzi, będzie miał kilka urządzeń praw 
dziwie wielkomiejskich, uzyskanych przez zamie
rzone roboty na W iśle, oraz dokonywane już na 
Rudawie, Między innymi powstanie przez, wolne 
już od zalewów Błonia nowa niica, będąca p rze
dłużeniem Wolskiej, a sięgająca Kopca Kościuszki, 
z efektownym pod względem architektonicznym mo
stem na nowem korycie Rudawy,

Na lem at prelekcyi wywiązała się między zebra
nymi ożywiona dyskusya, przyczem p. Regiec da
wał szereg wyczerpujących wyjaśnień.

VII Koło T. S. L. im. Tadeusza Kościuszki
w Krakowie chcąc in tenzjw niej pracować nad lu 
dem tak w kierunku podniesienia oświaty jak  
i dobrobytu, postanowiło stworzyć pewien fundusz, 
z któregoby łatwo mogło czerpać środki na zakła
danie czj7te la  ludowych, kursów analfabetów, od
czytów i inuych środków oświatowych. Bez pewne
go chociażby szczupłego kapitału nawet gorliwa 
i pełna poświęceń praca na niozbyt obfite liczyć 
może plony. A by tym ideowym zapałem dać mate- 
ryalną podstawę i  w ten sposób przyspieszyć tem
po pracy nad podniesieniem Indu, Koło im. Tadeu
sza Kościuszki postanowiło we czwartek dnia 23 
b. m. o godz. 3 po południu we własnym lokalu 
urządzić loteryę spożywczą na powyższe cele. A rty
kuły spożywcze, jak dziczyznę, drób, nabiał i na
poje, oraz datki pieniężne i wszelkie inne na ten 
cel ofiarowane przedmioty, można nadsyłać pod 
adresem: VII Koła T  S. L. im. Taddusza Ko
ściuszki, (Mikołajska 3).

Dziesięciolecie uniwersytetu ludowego. P.
Edmund MastalBki z Kielc prosi nas o stwierdza
nie, że na walnem zgromadzeń u Tw a uniw ersyte
tu ludowego był delegatem Twa biblioteki publicz
nej w K e caeh a nie Twa wykładów publicznych, 
jak  wydrukowano w naszym dziennika. "

Wycieczka do Morskiego Oka. Sekcya wycie
czkowa „Ogniska nauczycielskiego" w Krakowie 
przypomina, że term in zgłoszeń na wycieczki san
kami do Morskiego Oka i do Doliny Kościeliskiej 
upływa z dniem 20 b. m. Zgłoszenia przyjm uje się 
w lokalu „Ogniska nauczycielskiego" od godz. 4  
do 6 po południa (Kanonicza 19), W wycieczkach 
mogą też brać udział esoby z poza sfer nauczyciel 
skich. Na odpowiedź listowny należy dołączyć markę.

Wystawa grunwaldzka we Lwowie. Zn Lwo
wa telefonują nam: P rezydent m iasta CiuchcińskI
otrzymał od depntacyi m iasta Lwowa, bawiącej w 
Wiedniu, zawiadomienie, iż m inister skarbu dr B i
liński obiecał przyczynić się do urządzenia wysta
wy grunwaldzkiej we Lwowie subwenc-yą pań.itwo 
wą w sumie 50.000 K.

Po uroczystościach Słowackiego we Lwo
wie. Ze Lwowa telefonują nam: Komitet obchodo
wy jubileuszu Słowackiego we Lwowie odbył wczo
raj posiedzenie, na którem przedłożono sprawozda
nie z działalności. Sprawozdanie kasowe wykazało, 
że na pomnik Słowackiego we Lwowie uzyskano 
przeszło 25.0U0 K Koszt tego pomnika prel mino
wany jfcst na 100 000  K. Z funduszów kom.tetu 
przeznaczono 1200 K na wydawnictwo pam iątko
wej księgi jubileuszowej. Komitet uchwalił jedno
myślnie, aby poczynić wszelkie starania, ażeby je- 
sz -ze pne d odsłonięciem pomnika Słowackiego we 
Lwowie złożono zwłoki wieszcza na Wawelu.

Straszna scena na przedstawieniu ze lw am i. 
Z Graca telegrafują: W czoraj w i.czorem prz\szło
w tutejsz n „Orfeurn" w czasie przedstaw ienia ze 
lwami do strasznej sceny, która wywołała o lb rzy
mią panikę wśród puldi zności. Mianowicie gdy po
skramia z włożył rękę do paszczy- lwa, w tej chwili 
zamknął lew paszczę i odgryzł mu cał<j rękę. 1’oskra 
miacz krzyknął przeraźliwie i zlauy krw ią padł na 
ziemię.

Rekord monoplanu, Z L sy  les Moulins te legra
fują: Jaques de Lesseps wniósł się wczoraj na 
monoplanie typu api.ratu Bieriota i pozostał w po 
«4et‘za jirzez 1 godzinę 36 minat 26 sek., stwa 
rzając tem nowy rekord dla typa monoplanów Ble 
riuta. Ze względu na zmierzch, który zapadł, Lesseps 
mu&iał wylądować.

Zmarli :
Marya z Mlknlnszów M a c h o t k o w a ,  umarła 

w Krakowie przeżywszy la t 82.
W  Pruszkowie zm arł we środę nagle na udar 

serca artysta  dramatyczny z W arszawy Jan  S z y m 
b o r s k i  w 57 roku życia. W yjechał on do P rusz
kowa, zaproszony tam przez kotko amatorów w 
charakterze reżysera. OsLrncił syna, artystę  s eny 
krakowskiej, oraz córkę, artystkę, mal/.onkę arty- 
siy dramatycznego teatrów  warszawskich, T. Ro
landa.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca. 

M i c U a . ł  K o n o p i ń s t c i .

te n e fc  p r z e j e z & f e y c h .
Kraków, 16 giudaia.

HOTEL pod ROZĄ: naan.spek. Jan Tobiezyk ze Lwoirs, 
Zt fii Sułaban z Warszawy, żinrya Mo latowa z Zai-oiia- 
nego, X. Józef kapusciństd z Bobina (Król. Pol r Adam 
i a m -radA i z Wojcieehówki (gub wcłyr.ska), Ae»san !er 
Darmasiński z bobromila, dr Stanisław Karsz z W isiicy 
('\ról. Pol.), Antoni i Karolina Koneizni z Wiednia, dr 
Robert Sohonbófer z hlosterneuhurgi, Karol Kle n z Ncu- 
tilschein (Morawa), dr Eugeniusz i Jadwiga Dzikiewi- 
czowie z Radomyśla, Zofia i v\ anda Leiniewiczówne z 
Zakopanego, Bogdan i Wanda Popławscy a Mierzawy 
(Król. Pol.).

l l u t s a .  i ® l £ ® v a l i o z i i 5 ,
Wiedeń, 16 grudnia Losy: a) proceato>ve: Austiyackie 

zakłada kred. z obL nrc. s ioka  1880 3-prc. źs-ró i. A st . 
zaui. kr. z obi. prc. t  r. 1-389 3-pro. 275- -. Oregul. Du
naj i  c 1870 r. 100 zh. 5-pro. 2 i7 '/ó . Węg. Banku hip. 
pu lOO ełr t-pio. 24-V—. Pożyczka serb. prem. po 100 fr.
2-prc. 10P7Ó. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie(Basiliea) 
6 łz. 2 ł’lo. Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. —• 
Clary 4U złr, m. k. 2ui*—. Pożyczka m. Insornka 20 
złr. 116"—. Losy m. Krauow» 20 zł. 11 >•—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 8 0 —. Palify *0 złr. 232"—. Czerw, 
krzyza Tow. aułtr. 10 złr. 6 i‘^ó. Czerw, krzyża, węg. 
Tow. 5 złr. 36"75. Losy fund. nrcyks. Rudolfa 10 złr 
7>»"—. Sanna 40 złr. m. 074'—. Pożyczka Saieburga 
20 złr. 117"—. Tureckie oblig. prein. kolei po 400 fr 
•7ll"3b. Tureckie oblig. prem. kolei prc. 2 z l’10. Losj 
kom. m. Wiednia z 1874 roku ó Jb '—.

ih  Ł Wmt i Unikasz
198 38 o K r a k ó w ,  R y n e k ,  Ł f u S a  A - O  4 4 ,  T b M o n  l i r  8 7 0 .

n a  s e z o n  o b e c n y  p o l e c a j ą  w  w i e l k i m  w y b o r z e  s u k n a ,  s i e r a c z k i ,  n a j m o d n i e j s z e  k P m f j a i f l i y ,  S Z G t f i o f y  

i  k o r t y  W i a s i i e y o  w y r o b u  o r a z  o r y y m a l l i e  a n g i e l s k i e  n a  u b r a n i a  m ę s k i e  i  k o s t y n m y  d a m s k i e .  

j r U t O w e  p e l e r y i ł / ,  k o c e  n a  ł ó ż k a  z  s i e r ś c i  w i e l b ł ą d z i e j ,  d e r k i  p o w o z o w e ,  a u t o m o b i l o w e  i  n a  k o n i e .  

N a j c z y s t s z a  w e ł n a  d o  w a t o w a n i a .  F i l c e  d y w a n o w e  i t d .  W s z e l k i e  z l e c e n i a  w y k o n u j ą  o d w r o t n i e .

T̂orzysfroc M%m ® Kutayi Zebrzydowskiej
W yroby k ra jo w e  i władne

Skład mebli i w yrobów  tapicerskich
.  i m b M *  -  -  w  E r a k o A ,  n l .  W U t e a  l  3 .

Meble z drzewa sa&zoufcgo w AUdzarmiach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonaiów i zakładów kąpielowych. Dział tapiceraki prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki. 
Główne magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tyiku w własnych magazynach,

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

— Pośredników  nie mamy. 321 171 O

mmam Hf®:
KM} w Sfaiyn teinę.

e e

11/ n ied z ie le  d n ia  19 g ru d n ia  1909 r. 

k w i  w M w

OrtóKtty Hcniichijskiej
(„M iinchner T oukńustler O rchester", da

wniej „O rkiestry  K aim a").
Program : Schumann, Karłowicz, S trauss, 

Dukas.
M

We Florek dnia 28 grudnia 1909 ioku
rec ita l fo rtep ianow yJerzego LMza

Program : Bach, Beethoyen, Schubert, 
Schumann, L iszt, Chopin, Branms, 
Różycki. 432 52 o

4 *

PrzeMK koncertowy
tygodniK poświecony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zaw iera: programy koncer
tów, an a l:zy dzieł, wiadomości o ich 
tw órcach i arty stach  wykonawcach, k ro
nikę muzyczną, wiadomości bibliogra
ficzne i t. d. Cena zeszytu: 20 Lal. P re 
num erata k w arta lna  z przesyłką poczt 

S E  30 h.

Z o .k h ó  »rtystyfiE U O -kam ieniar«L i 
i bcduwl&Dł

Jiizdj fiokszy
n.Brieciw cmentarza w Krako
wie, posiała wieSid wybór goto
wych pomników ipiaskowca, gra
nitu i marmuru. Podejmuje »ię
wykonania grobowców w miej -cu
i sa prowincji. Telefon 7.69. 

234 191 O

A rtystyczne, skro
mne i  w ykw intne 
umeblowanie

Kompletne ar/ą lran  a 
pokot i deiorauj* we
wnętrzne w wielkim 
wyborze. 464 10 O

hiód Kurflcyjiiy
specjalność węgieraka), a kwiatów akacji, wy 
eyła w 5 kg. puizksch „płatnie _a K 7 Dr. 
B ajor, psLccelarc w  Q a lg ah ćv łs  (Węgry). 

78*1 7 O

1 óffllMGWiG
nłjLpsze czekolady, wvrobu

A S a  B I A  P i & . l Ł C R I t & O
w K rakow ie 6^40 43 0 

ui. B tu^a i i  — ul. F loryańska  2.

V iiiis Ii. Si
w Krakowie, 8 1 7 5  1 6

znajdzie zajęcie sfar& zy  j io n o c n iK ,
zdolny ekspedyeut i dekorator w ystaw .

Sifięp lis uynojecla
zaraz. Ul. D ługa 1. 32. 8176 1 4

W ysy łam  co dzień św ieżą, bardzo  p ię- 1 P  l © K 3
k n ą  c ielęcinę i w ołow inę w 5 kg. ko-1 w m ieście pow iatow em  w zachodn iej Ga- 
szy k ach  za  4 K , g ęsi po 6 K- gęm  t u - 1 licyi je s t  za raz  do sp rzed an ia . A d re s  w 
czone po K  / ‘50 — za  za liczk ą  W ilh e lm . A d m in is tra cy i „N. R eform y" pod 8122. 
S a ss , P o d w o ło czy sk a  l i .  8061 5 « 3122 2 3

tUfifeKittsi Jswcj Estety”
jó-3 3 o Koron

* a O p o r u  i ,  row iećć w 2 tom. n a  tla  p rześlad o w an ia  unitów  4‘—  
B. B<j>esf 'tw itc. F u r a  C z e r w u c a ,  -powieść w  2 tom....................................2 to

—  P r z e i l  b u r z ą ,  scenyr z r. 1830, 1 t o m .................................................. 1-20
— E r a a s i i r y u s z ,  w spom nienie z r. 1838 ....................................................... r s o
— N a d  S g j r e ą ,  p o j e ś ć ...........................................................................................1-20
— N a d  m o d r y m  U b k i j e n ,  powieść............................................ i-20

J. U. Niem cewicz. i >  w o ł y  z n a c z n y c Ł  w  X V I I I  w i e k u  ł a d z i  — A a
Do n ab y c ia  w A d m in is tra c ji  „N. R eform y", oraz we w szystk ich  k s ię g a rn ia ch  

S k ła d  g łó w n y  w  K s ię g a rn i  &  G e b e t h n e r a  i S k i w  K ra k o w ie .

tfrar»5j 
mjijinemi ig n iuZ a k ła d  p o g rze b o w y
J A :  U 5  C D

ui ta IiELa I. i  fid in j piats SrceuaBism Filia: olica Ksgsrnlka I. Ł —  Telefon Sr 331
Zsklad |i>ótjmuje się un^dzeń pogrzebowych, ''raz tprowadzan-a zwłok do wszymkieb

kiajów europejskich. 325 296 O

BERLITZ 3CH00L
w Krakowie, ulica Floryańeka 2 5 ,1 piętro
podaje do wiadomości, iż oprócz osobnych le- 
kcyj, klóre rozpocząó możua każdej chwili, t  
miesiącu gruaniu b. r co tydzień roi-pc- 
czną się nowe zbiorowe ku/ca języków an
gielskiego, francuskiego i niemieckiego’6573 110

Założony w r. 1872

łaffi aisslj£»-l!a®iW

Kawy
piaw dziw e angielskie ceylony su
rowe, i palone zapomocą gorącego ^  
pow ietrza — poleca 4 9 4 92 0

l im u . m  W ! ■  i 
I  l a l i  Ej«ti A  al. M a t e i .

Pra«dfisy mied pszerelny
(patoLę), wysyła w 5 bJa^Łankach po 7 K, 
jak również i i f ó d  do p ic ia  (dwójniak) ra 5 
kg- gąsior po 7 K opłatuio &o każdej miejsco
wi ści Zwrnad dóbr i pasiek Zygmunta Lityń
skiego w iiemikow/acli, poczta Siemikowce. 

7435 25 30

pototiny spilni
Do powiększenia bardzo rentow nego 
przedsiębiorstwa, dającego 50»(, zysiai 
brutto, posznknje się spólnika z wię
kszym kapitałem . Zgłoszenia tylko listo
wne przyjm uie A dm im stracya „N. Re
formy" pod M . 3 .  516 . 5i6 7 o

Kraków, u!, Rakuśfioka7, te!. 452,

yodejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w mi jocn jak ua 
prowlncyi, oraz poleca tie lk i wybór 

imników gotowych z piaskowca, 
marmiiro i granitu. 61 274 SuO

w r\v Ą q  'b lziN rzu e
na czas krótszy i uruższy, z utrzymaniem lub 
bez, Krupnicza 10 II p. 509 6 6

GiUia mutyKainci
w ykształcona, potrzebna do tow arzystw a 
pani w godzinach popołudniowych. —  
r!. N. 10 poste' rest. Kraków. 8135 2 a

w Tferncftpzótgu p o . 
s a ; t j ! iu tc  *nsiod. z e g o  

m asssfra  o«l 1 lutego. ni23 2 a

To 5 kg., co dzień świeżo bite, czysio oskuba
ne i wypaproszoue b piękne, tłuste, gesi po 7 K, 
I jakości gęsi lub 3 do 4 tłustych kaczek lub 
kur za 6'50 K, cielęcinę lub wołowinę wprost 
z pod noża i polęawicę za 4 K. wysyła ku 
zupełnemu zadowoleuin 3. LazyliuSki, Pod
wołoczyska 87. 8060 4 10

F i e i r a s
m asażysta

powrócił z Karlsbadu, obecnie mieazsia w Kra
kowie, przy ul. św. Tomasza 27, II piętro. Obo
wiązuję się udzielić wibracyjnego masowania 
u każdego z cierpiących w domu, we włe«nym 
łóżku u cierpiącego. 524 3 3

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 rtządca drukarni L.


